
Nr. 357. Rok XI. Lwów piątek 10 sierpnia 1906, Wyoanie poranne.
Ceny prenumeraty.

We Lwowie i miesięczni' 2  Kor., 
za codzienną Jw u n r o tn ą  dos-awę 
do oomu donfaca się 6 0  halerzy.

Z przesyłką poczt, w kraju
i m onarchii:

mmsî cz. 2  K. 5 0  h. 
kwarta 1. T K. 5 0  5. 
rocznie 3 0  K. — 5-

?-krot. 3  K. 
zsyłką 9K . -  h.

poCZiOVv. 35  _  h.
W Niemczech: miesięcznie 4  Kor.
W innych pafistwacn Związku po­
cztowego m ie s ię c z n ie  5  Koron.
Zmiana adresu pocztowego 4 0  haL 
Redakcya. Ad" inistracya, Drukarnia 
Lwów, lica Chonżczyzny 17— 19.

Rękopisy i listy w sprawach reUaKcyjnyci. należy adresować “O. ;• "lakcjr Słow r .  . .
uorasza su; nadsyłać pod adresem- A d ialuW ricyi iłłow r we Lwowa*

W y d a w c a :  i n ż y n i e r  W A C Ł A W  W O L 8 W .  t

wychodzi : t ra z y  flziei-Lie

Ceny ogłoszeń.
O głoszenia (inse "aty) za 1 wiersz 
petitowy lub jego miejsce 2 0  hal. 
N anesłąne za wieioZ pet.towy lub 
jtgo  miejsce 8C halerzy. 
Nekrologia za \ icrsz petit. CO hal. 
Doniesienia o Skibach, zaręc... nach 
it. p. wiadomości no 1 Kor. z a  wiersz. 
Drobne ogłoszenia za wyra- 6  li • 
najmniej 6C halerz* Wyrazy grup- 
szem pismem hczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych numerów: 
Nr. poporudn. 6  h. z przesyłką 10 h. 

' Nr. po; anny 4  h- z przesyłką 6 h. 
Drobnych rękopisów nie zwraca się.

we Lwowie
Jk" tete^ituuów

Listy w sprawach przedpłaty i odb.oru pisma ogłoszenia i rekiamacye 
iw: Słowo „wów — Nr telefonu Redakcm 541 Aaron .^tracyi 7 4 .. ^

R<zw8wi£t»r H a e z e i a y :  K Y G M l ^ T  W A S I Ł K W S M . Ł

C k f t l e o d n r z  l w o w s k i .
Piątek, 10 sierpnia.

Im io n a . Rzym. -k a t .: Dziś: Wawrzyńca M. Ju tro : 
Zuzanny Panny — Cr. kat.: Dziś: 28. Prochora i Kik. — 
ju tro : 29. Kałiynyica. — atowiańskie: D ziś: Wawrzyńca.— 
ju tr o : Włoćzimiry.

Wschód słońca 4’18, zachód 7'37.
P o d a  : I  K o le jo w e  odchodzą ze Lwowa z dworca 

rłównego, (czas środkowo-europejskij do Krakowa 8'25*, 
*■3.' 2-‘4ó*. b’35. 11, 12'45*, 4 0 5 ; do Rzeszowa 41).-); uo 
Podwołoczysk p'20. 10-55, 2 21*, 0 'i5 , 9-50; do Czerniowiec 
6-l i  9 2o 2MU”, 10-40, 2 5 1 * ; do. Kołom yi 3-3G; uo Stry­
ja- 11"30; uo L aw ocznego: 7‘30, 2'30, 6-25 ao Sam bora: 
8d5, 4-15. 10-51, 10 jaw o ro w a: 6 55,6-00; do Kawy: 7-25; 
11-35 (co niedzieli); d<> B ełżca : 10 45. do Stanisław ow a, 
Husiptyna: 9 1 0 ; ' do P rzem yśla : 10*05 (oa 1 maia do 30 
września); do Janow a: 91 5  (od 1 maja go 30 w.zesnia);
I-35 (ou 13 maja do 9 września w niedziele i rzyms. kat. 
święta), 31 4  (od 13 maja do 9 wrzesma codzienn :); ~ do 
iu rzarh o w i<  (od 6 maja do 23 w r z e ś n i a  codziennie): 6"05, 
2'?8 34 0  5.36; od o maja do 23 wiześni: w ąiedziele i 
święta S .Jk a t.: 9-0" 12'40; do Lubienia 2*01 (od 13 ma,a 
do 16 września w niedziele i św. rz.-kat.); do o z c-irca  
10 45 (od 27 maja do 16 września w niedziele i święta rz. 
kat.), — Pociągi pospieszne opatrzone gwiazdką, nocne 
(od 6 wieczór 00 5'Ś9 rano) drukowane czarno.

M na r a  I b lb llo te U L , Ossolineum- Biblioteka staie 
z a m k n i ę t a  do 1 w i z e ś m a ;  muzeum w dni d o w s z . (prócz 
nonieciz") od 9 -1 nadto we wtor. i piątek od Sr-5, Wniariz.
I I —1. Biudoteka Uniwersytecka prze- sierpień zamknięta. 
Muzeum Dzieduseyckich, VT eatralna 18) V, godz przedpo­
łudniowych ’v dni pOi oz. za zgłosz — Biblioteka Poturzy- 
cka (hr Dzieduszyckicn, Kurkowa i. 17) codz. 10— 1 icodz, 
4 -6 prócz piątku. — Muzeum przemysłowe otwarte w dni 
powszednie (urocz p. e działku) od godziny 9—2,w- święta 
od godziny 10— 1. £  Dlio.eka baworowsKiui (Ujejskiego 
2) otwarta codzień od 4 —7 popoł. pru-z s^hoty. — Biblio­
teka Pawlikowskich (ul. Trzeciego Maia 5) środy, soro tv ‘ 
i niedziele od 11— iz — Bibliot. Politechniki przez sier­
pień zamknięta - Biblioteka Towarz. Szewczenki (ulica 
CzarriecKiego 26) 2—o (prócz nieaz. i św. ruskienj. — 
Bibl. Naroane; o Domu (Teatralna 22) we wtorki, śrouy, 
Diątki, sobory 9 - - i?  ■ 5—6. — Biblioteką gminy wyzna­
niowej izraelickmj (ul. św. Stanisława 1. Sj otwarta co­
dziennie z wyjątkiem piątku i soboty od g. 5—8 wieczór.

W y « t« w y  . t j i ł e .  Io w . przyjaciół sztuk pięknych 
(Muzeum przemysłowe) codz. od g 10—5. Opłatr 60 h., 
w niedz. 30 h.

Pogrzeb ś. p. Baranowskiego.
W arszaw a, S sierpnia. *)

Wracam z pogrzebu śp. baranow skiego. Smutny 
ten obrzęd urósł do rozmiarów imponującej manifesta- 
cyi Był to  jeden z tycn niezwykłych pogrzebów, o  ktć 
rych się mgdy nie zapomina. Nie był to li tylko po-

*) Korespondencya ta acz wysłana z Warszawy w nie­
dzielę wieczorem, doszła rąk naszych dopiero wczoraj po­
południa ł-d.___________________________________________

spolity wyraz uznania dla osobistych zasług zma_łego, 
było to coś więcej, było to głębokie i silne odezwanie 
się , obrażonej w swych najświętszych instynktacn i uczu­
ciach duszy narodu.

Już od wczesnego ranka, zaczęły przybywać do 
kaplicy kościoła Panny Maryi na Lesznie, w Której spo­
czywało ciało zmarłego, deputacye, składające wieńce 
u stóp trumny. Przez cały dzień przepływały tłumy 
ludu, sp eszącego raz jeszcze pcm oalić za duszę nie­
szczęsnej ofiary. O koło godziny 5-tej tłok wzrósł do 
tego stopnia, że narodowa młodzież robotn.cza, która 
pełniła straż honorową, musiała podwójnym kordonem 
zamknąć wszystkie boczne ulice, dochodzące do Leszna. 
Całe Leszno, od Żelaznej aż po Rymarską, było zapeł­
nione gęstym tłumem głów ludzkich.

O  godz. pół do 6-tej zaczął się formować pochód. 
Ruszyła więc naprzód czarna chorągiew kościelna, a w ślad 
za nią deputacye z wieńcami. Było ich z górą 8 0 ;  
niesiono więc wieńce od stronnictwa demokratyczno- 
narodowego, od Narodowego Związku Robotniczego, 
od Młodzieży Narodowej i od robotników z wszyst­
kich prawie wielklcn fabryk waiszawsKich, od związków 
zawodowych, kół okręgowych, tabrycznych, a dalej szły 
przybyłe delegacye z prowincyi, z -Lodzi, Zagłębia, Lu­
blina, Płocka, Pruszkowa i innych miejscowości kra a.

Za duchowieństwem, które w poważnej liczbie 
wzięło udział w pogrzebie, towarzysze i koledzy zmai 
łego nieśli na swych barkach trumnę, a tuż przy niej 
szli rodzice ofiary —  para siwowłosych staruszków, nie­
przytomnych prawie z bolu i rozpaczy, bo chowali prze­
cież swego jedynaka, jeoyną podporę, jedynego opieku­
na, jakiego posiadali.

Dalej szereg chorągwi kościelnych i dwie amaran­
towe z białym1 orłam ., a z tyłu olDrzymi tłum ludzi, 
z uczuciem  g łęb o kie j b o leści na tw arzach.

Rozglądam się dokoła. Inteligencyi stosunkowo nie 
wiele — bawi poza W arszaw ą; wie1- tc..órzliwy_h za­
trzymała w domn obawa przed st. ciami, iakie u nas 
tak łatwo wybuennąć mogą. Ale atomiast Warszawa 
pracująca, ta Warszawa z fabryk i warsztatów, suteren 
i poddaszów, stawiła się cała, jak gdyby po to , żeby 
swą obecnością zadać kłam tym, co twierdzą, że robo­
tnik warszawski przestał być polskim.

Pochód był tak długi, że gdy początek ju t skrę­
cał z ulicy Przejazd na Dziką, koniec był jeszcze na 
Lesznie; według przypuszczalnych obliczeń, za trumną 
S. p. Baranowskiego kroczyło około 8 0  tysięcy ludzi. 
Porządek był wzorowy przez cały czas obrzędu. Nawet 
ulewny deszcz, jaki spadł przez cnwilę nie zepsuł szy­
ków. Drobne zamieszanie wynikło jedynie na rogu 
Leszna i Przejazdu, gdzie grupa młokosów socyalisty- 
cznych wystąpiła z prowokacyjnymi okrzykami, ale dziel­

na młodzież szybko usunęła awanturników i na nowo 
zaprowadziła po. ządek.

W ter sposób kondukt dotarł do cmentarza po 
wązkowskjego, gdzie tymczasowo złożono trumnę w ka- 
iaKumbach.

Zaczęły się mowy.
Pierwszy zabrał głos ks. Godlewski, wzywając 

w gorących, pełnych ducha chiześciańskiego słowach, 
do zgody, miłości, przebaczenia uraz i zaprzestania 
walki bratonójczej. Po nim zabrał głos przedstawiciel 
stronnictwa dernokratyczno-narcdowego. Żegnając w ser­
decznych słowach zmarłego towarzysza pracy, stwier­
dził, że dzikie obiawy barbarzyństwa i walki, jakich na 
Każdym kroku jesteśmy świadkami, są jedynie wyni­
kiem tego 4U-ietniego okresu rządów bezprawia i gwał­
tów. Ale na to, żeby zmienić te rządy, potrzeba nam je­
dności, wzajemnej wyrozumiałości i tak wielkiej, ow o­
cnej, w ytężającej, pełnej zaparcia pracy, prowadzonej 
pod hasłem miłości Ojczyzny, jakiej przyKład dawał ś. 
p. Baranowski.

Delegat Narodowego Związku Robotniczego w sil­
nych, przeniKniętych gorącem uczuciem wyrazach, wzy­
wał ogół robotników do zgody, miłości i wspólnej pra 
cy narodowej. „Nie przeklinamy —  zakończył mów­
ca —  Was, bracia sccyaliści, choć krew została prze­
lana, ale wyciągamy do was dłoń b_atnią, bo wierzy­
my, że choć Diuźnią często Wasze usta, ale w piersi 
W aszej bije bratnie, polskie serce, które przemówi kie­
dyś i zwróci Was na właściwą drogę. Chryste, Ty jes­
teś prawdą, więc spraw', abyśmy przestali Dlądzić! Chry­
ste, Ty jesteś światłością, więc rozprosz te ciemności, 
jakie nas otaczają! Chryste, Ty jesteś miłością, więc 
zstąD do nas i wyrwij z serc naszycn niskie nie 
n aw iści!“

P o  Krótkiem przemówieniu od najbliższych kole­
gów zmarłego, przedstawiciel Narodowej Młodzieży Ro­
botniczej w gorącem Mocnem przemówieniu wskazywa 
na postać zmarłego, jako na wzór pracy i poświęcenia 
i w imieniu młodzieży roDotniczei składał przysięgę wy­
trwania w pracy narodowej: „Młodzież robotnicza co ­
raz powszechniej gromadzi się pod sztandarem narodo­
wym i przysięga ao ostatniej kropli krwi walczyć za 
Ojczyznę, dla której Ty, zmarły przedwcześnie Tow a­
rzyszu, chciałeś zdobyć wol.iosc i niepodległość", za­
kończył mówca

Skończyły się mowy.
„Salve Regina" —  zaintonowali księża i płynęła 

ta pieśń żałobna, przerywana spazmatycznym płaczem 
kobiet, hen ponad miastem w dalekie równiny tej ziemi 
Mazowieckiei, która w dniu dzisiejszym chowała jedne­
go z nadepszych swych synów.

Po zakończeniu ceremonij kościelnych, po krótkiem 
przemówieniu delegata z Dąbrowy i przedstawiciela

34)
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WYSPA SKARBÓW
Przekład z angielskiego M. S—j.

Ciąg dalszy.

Biegłem zrazu po bagnistej drodze, porosłej wierz- 
bam. i sitowiem, oraz dziwacznego kształtu, egzotycz 
nemi moczarowemi drzewami. Obecnie zaś wydostałem 
się na twardą, piaszczystą oolanę, ciągnącą się na prze­
szło milę, na której rosły rzadkie sosny i liczne dziw 
nie pokręcone drzewa, wielkości dębu, o bladem uliścieniu 
brzóz. W mrocznej oddali widniała sylwetka jednej 
z gór, o dwóch osobliwych, stromych szczytach, rysu­
jących się jaskrawo w blasku słońca.

Uczułem poraź pierwszy w życiu rozkosz, jakiej 
musi doznawać podróżny, zwiedzatący nieznane kraje. 
Wyspa była bezludna, moi towarzysze okrętowi po­
zostali daleko poza mną, przed soba itrAłem tylko 
nieme zwierzęta i płochliwe ptactwo. Biegałem sw obo­
dnie pomiędzy drzewami. W około rosły jakieś rośliny, 
pokryte kwieciem, pełzały węże, a jeden podniósł głowę 
z poza skały, na któi ej leżał zwinięty i syKnął, wyda­
jąc odgłos, jakby brzęczenia bąka. Nie przypuszczałem 
wówczas, że był to jeden z najzjadliwszych węży , a 
brzęk ten wydawały jego grzechotki.

Potem  przyszedłem do wielkiej gęstwiny owych 
DadoDnych do dębów drzew, które, jak się później do­
wiedziałem rosną zawsze na piaskach. G ałęzie ich spla­
tały się z sobą w najfantastyczniejszy s jo só b . two­
rząc zwarty gąszcz 'istowia. Bór ten ciągnął się poczy­
nając od jednej z piaszczystych wydm, rozszerzał i rósł 
;coraz wyżej 1 wspanialej i kończy’ u Jcraiu , pokrytego

trzciną i sitowiem bagna, przez które właśnie najbliższa 
z owych dwóch rzeczek, jakie zauważyłem z okrętu, są­
czyła swoje wody ao zatOKi przystaniowej. Pod działa­
niem ciepła słonecznego, z bagna unosiły się gęste 
opary i zdawało się, że sylwetka wzgórza Lunety chwieje 
się drżąc wśród błękimej mgły.

Nagle trzciny zakołysały się i zaszum iały; z gło­
śnym krzykiem wyleciała dzika Kaczka w górę, za nią 
druga i trzecia i niebawem ponad całą powierznią 
trzęsawiska zaszybował wielki obiok ptaków, krzyczą­
cych i Krązącycn w powietrzu. Domyśliłem s.ę odrazu, 
ze zapewne któryś z moich towarzyszy okrętowych 
zbliża się do b>ota Nie myliłem się bynajmniej, gdyż 
wkrótce usłyszałem bardzo dalekie i przytłumione 
dźwięki głosu ludzkiego, które gdy lasłuchiwałem dalej, 
stawały się coraz głośniejsze i błiźs.-e.

Przeraziłem się mocno i przycupnąwszą poza 
najbliższym dębem, słuchałem, . miąc dech w sobie, 
jak spłoszona mysz.

Drugi głos odpowieaział, a potem pierwszy, który 
ku przerażeniu memu poznałem jako głos Si!vera, odezwał 
się znowu i mówił długo, p’ynnie i przekonywająco Tam ­
ten przerywaj mu chwilami.

Wnosząc z tonu, rozmowa musiała być poważną 
i nawet gwałtowną, ale nie mogłem dosłyszeć ani
słowa. ,

W reszcie rozmawiaiący umilkli i zdawało .się, że 
usiedli, gdyż nietylko głosy przestały się przybliżać, ale
nawet ntaki uspokoiły się widocznie i zaczęły soadać
zwolna na trzęsawisko.

Teraz ogarnęło mnie uczocie, że zaniedbuję mego 
obowiązku, że jeżeli byłem tak szalony, aby wybrać 
się na tę wycieczkę z despe-atami, należało mi przy­
najmniej podsłuchać ich narady, 1 że prosta i jawna
powinność nakazuje mi zbliżyć się do nich o ile mo­
żności pod przyjazną osraną mzKicn drzew i krzaków.

Mogłem poznać łatwo kierunek, w jakim iść m 
należało, z głosu rozmawiających i zachowania się kilku 
ptakóvr, które wciąż jeszcze nieufne i strwożone, zawisły 
w powietrzu ponad giowami intruzów.

Pełzając na czworakach, posuwałem się powoli, 
ale pewnie. Wreszeie podniósłszy głowę, ujrzałem bar­
dzo wyraźnie poprzez szczelinę listowia małą, zieloną 
kotlinkę obok bagna, otoczoną gęsto drzewami, w po­
środku której stał Długi John Silver z jednym z m ajt­
ków, przekładając mu coś z ożywieniem.

Słońce ośw iecało ich jasno.
Siiver zrzucił kapelasz na ziemię, tak że mogłem 

widzieć jego gładką, w obramowaniu jasnych włosów, 
całą lśniącą od potu twarz zwróconą ku współbiesiadni­
kowi niemal z biagainym wyrazem.

—  Wierz mi przyjacielu —  mówił - -  że cemę 
cię, jak złoto; jak złoto, powiedziałem. Gdybym mę n.e 
kochał, czyż ostrzegałbym cię teraz ? Wszystko skoń­
czone, nic na to nie poradzisz. Ja  chcę tylko ciebie 
ocalić, gdy który z tamtych dowie się o tem, co się 
ze mną stanie, powiedz sam, Tom , co się ze mną 
stanie ?

v —  Silverze —  odparł majtek głosem ochrypłym, 
jak skrzeczenie wrony i drżącym, jak mocno wyprężona 
lina ; a twarz mu się zaczerwieniła, —  Silverze —  mó­
wił —  jesteś już stary i jesteś uczciwy, a przynaimniej 
uchodzisz za takiego ; masz także pieniądze, a to rzadko 
przytrafia się między m ajtkam i; jesteś również walecz­
nym, jak mi mówione, i mimo to wszystko ulegasz 
temu tiórnowi niegodziwców ? Nie, to niepodobna! Bóg 
mi świadkiem, że wolałbym raczej stracić obie ręce I 
Jeżeli zdradzę moje obowiązki..

C d . * -
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garbarzy, z tysięcy piersi popłynęły pełne boleści i bła­
gania dźwięki „Boże coś P olskę".

Z tą pieśnią na ustach opuszczał tłum miejsce 
wiecznego spoczynku.

Pogrzeb ś. p. Baranowskiego był donośnym 
okrzyk.em proteotu całego społeczeństwa przeciwko po­
lityce zbrodni, gwałtów i nienawiści, był wielkim, potę 
żnym aktem hołdu dla zasług zmarłego i idei, dla któ­
rej on pracował.

GOZDAWA.

W. sprawie Centralnego 
Komitetu wyborczego.

Od p. Tadeusza Cieńskiego otrzymujemy list na­
stępujący, który podajemy w całości, zastrzegając sobie 
na przyszłość głos w tej ważnej sprawie. Przypom ina­
my, że według naszych informacyj, rezolucya posłów 
demokratycznych brzm iała.

„Posłow ie sejmowi stronnictwa demokratycznego 
polskiego, zebrani we Lwowie w dniu 5 sierpnia br., 
uznając konieczność polskiej organizacyi przedwyborczej, 
obejmuiącej kraj cały —  uważają dzisiejszy komitet cen 
tralny za zupełnie nieodpowiedni i aornagają się organi­
zacyi odmiennej, opartej na szerokiej, demokratycznej 
podstawie".

„Czas" krakowski w numerze 178  z d. 6  sier­
pnia b : r„ powtarzając za „Słowem P olsk iem ", podaje 
ze Lwowa pod tytułem „Przeciw Komitetowi centralne­
mu", sprawozdanie z odbytej narady posłów demokra­
tycznych. jednak zmienia jedno słowo w końcowym 
ustępie powziętej przez ten klub uchwaty, zamiast „or­
ganizacyi odm iennej", jak jest w .Słow ie Polskiem ", 
podaje . °rganizacyi o s o b n e j " .  T o  słowo Lsprawie- 
uliwiałoP. i jtu ł tej krótkiej relacyi „Czasu", „przeriw 
Komitetowi Centralnemu".

Jednak bliżej rozpatrzywszy uchwałę członków klubu 
demokratycznego, trudno dopatrzeć tej tenuencyi. Prze­
ciwnie, uchwała zaznacza „konieczność polskiei orgam 
zacyi przedwyborczej na cały k ra j", a zdaje się słusznern 
zapatrywanie, że wobec zupełnie zmienionych stosunków, 
jakie nastać muszą z nową ordynacyą wyborczą, również 
i organizacya Komitetu wyborczego dia całego kraju, 
na innych podstawach urządzoną Dvć winna.

Już teraz, od kilKu lat Komitet Centralny zmieml, 
a właściwie rozszerzył swój zakres działania, w poró­
wnaniu z działalnością Komitetu z lat dawnycłi. Komitet 
stworzy! kilkadziesiąt stałych organizacyi powiatowych 
we w „chodnich i środkowych powiatach kraju, i e orga 
nizacye mają cele, oprócz narodowych, kulturalne i spo­
łeczne, tatc, ze często obejmują te organizacye szerokie 
Kota różnych klas społeczeństwa. Niejednokrotnie i Ru 
sini uznając pracę tych orgamzacyj za pożyteczna nie- 
tylko dla Polakow, piz/stepują do tych organizacyj. 
Przeprowadzenie wyborów po myśli Koła seimowego, 
było wielce ułatwionein, gdzie takie stałe i organizacye 
umiał) sobie pozyskać zaufanie. Stąd też Kilka ostatnich 
wyborów uzupełniających przeprowadzono z wielka ła­
twością po myśli Komitetu Centralnego, mimo już. iaK 
bardzo rozszalałej agitacyi i terroru stronnictw antinaro- 
dowych i radykalnych. Także w ostatnich czasach Ko- 
mitei centralny starał się paraliżować destruktywne usi­
łowania wśróa naszego społeczeństwa, szerzone pod 
hasłem reformy wyborczej —  a w gruncie rzeczy usi­
łowania zaszczepienia nieufności a nawet nienawiści mię­
dzy narodowościami i między warstwami społeczeństwa 
naszego. Śmiało twierdzić mogę, że do najczynniejszych 
należeli i duszą Iwomitetu Centralnego byli właśnie 
członkowie klubu demokratycznego. Trudno więc przy 
puścić, ażeby oni uchwalali coś „przeciw temuż Komi­
tetow i". Klub ten posiada tylu ludzi wyrobionych i do­
świadczonych w polityce, znających stosunki naszego 
kraiu, że nie mógł innej uchwały powziąć, jak tę, w któ­
rej uznaie Konieczność organizacyi przedwyborczej, obei 
mującej kraj cały. Nie dziwię się, że klub młody, jakim 
jest „centrum katolickie", który jeszcze żadnych wybo­
rów nie przeprowadzał, ufa w swe siły i sądzi, że wy­
starczą organizacye odrębne, że obejdzie się bez poro 
zumienia i pornocy wzajemnej stronnictw, bliskich sobie 
zapatrywaniami, przekonaniami i dążnościami, i o jednak 
bez jaaiejś centralnej, wspólnej organizacyi, me łatwu 
dałoby się przeprowadzić.

Sprawa ta, pokrótce dziś poruszona, będzie mu­
siała dojrzeć w wielu jeszcze naradach i po gruntownej 
rozwadze, tak, ażeby najważniejsze sprawy narodowe 
nie zostały na szwank narażone, a ostatecznie zadecy­
duje o tern Koło sejmowe.

Pieniaki, 8 sierpnia 1906 .
TADEUSZ CIEŃSK1.

Z W arszawy.
8 sierpnia.

(Reakcya przeciw terrorowi. — Rozporządzenie gen.-guber­
natora wojennego. — Bandytyzm i jego odmiany).

Zapisać dziś przychodzi jeden z najbardziej pocie­
szających obiawów w srogim bratobójczej walce, jaka 
szarpie dziś rzeszę roootnicza Warszawy.

Oto w całym szertgu fabryk odbywają się zgro­
madzenia, na których robotnicy pod wpływem nawoły­
wań ^iusów prasy i rozumnych swoich towarzyszy, 
zobowiązują się zaprzestać walki partyjnej i wykluczyć 
terror, stosowany wzgtęaem przeciwników politycznych.

Wzruszające słowa, jakie padły z ust rnowców na 
pogrzebie zabitego Baranow skiego, nie pozostały bez 
wphwu. W kilku fabrykach robotnicy posranowienie swe 
zadoktimentuwali ślubow aniem przez pod tnie rąk.

Dzisiejszy „Warsz. Dntewnik" ogłasza rozporzą­

dzenie, wydane przez czasowego gen gubernatora w o­
jennego Striżewa, składające odpowiedzialność za napa­
dy i szkody, zrządzone przez bandytyzm rządowi na 
gminy, osady i miasta. Rozporządzenie brzmi:

„W razie napadu na urzędy gminne, szkoły, sk le­
py rządowe z trunkami, w celu ograbienia ich i zni­
szczenia, oraz wogóle na wszelkie rządowe i społeczne 
nstytucye, majątkowa odpowiedzialność ogólna za wy­

rządzona przez napad, lub podpalenie szkodę, lub stratę 
spada na mieszkańców: gminy, osady, lub miasta, we­
dług zatwierdzonej przez administracyę składki. Usuwają­
cy się od zapłaty według tego rozkładu, oprócz przy­
musowej składki, podlegają ukaraniu w drodze admini­
stracyjnej, jako wykraczający przeciwko temu posta­
nowieniu"

„Winni wykroczenia przeciwko temu postanowie­
nie, podlegają na zasadzie par. 2 , art. 19 przepisów 
o m iejscow ościach pozostających «w stanie wojennym, 
zamknięciu w więzieniu lub w fortecy do tizech miesię­
cy, lub karze pieniężnej do tizech tysięcy ia b !i“

Czy myślicie, że to t rozporządzenie oddziatato 
choćby w cząstce na zmniejszenie się bandytyzmu^ Od 
powiedź daje wiązanka fak tó w :

Wczoraj o godz. 10 rano do sklepu monopolo­
wego przy ul. Celnej i jezuickiej wtaignęło 6 uzbrojo­
nych w browningi „młodzieńców" i zabrało około 3 0 0  
rub. gotówką, oraz część marek stemplowych. Nie za 
dawalając się tern, napastnicy zażądali od wiascictela 
sklepu p. Albrechta, aby ich zaprowadził do swego 
mieszKunia, gdzie po rozbiciu biurka, zagrabili 0 0  t u d . 
jego prywatnych pieniędzy.

Onegdaj około godz 10 wieczorem ograbiono 
przy ul. Górnej inkasenta monopolów llją Baszewa 
Niósł on 4 5 0  rub. Napastnicy zabrali mu 30  rub- w zło 
cie ale ukrytych 4 2 0  rub. w papierach rne mogl. 
odszukać.

W gminie Powązki pud Warszawą „dwóch nie 
znaiomych" młodych mężczyzn, ubezwładniwszy sk lep o­
wego zabrało z lady około 8 0 0  rub.

A teraz parę drobnych przyczynków z krwawsjj 
kroniki, u  godz. 10 rano we wtorek przy ul. Przyr> 
nek padł od kul rewolwerowycycłi rewirowy Trofim M .i- 
siljeu , Wieczorem tegoż dnia postrzelono śm iertein.j 
przy ul. Piwnej rewirowego Pawła Drużbę.

Przy ul. Twardej kilku młodych ludzi goniło u . ' .■- 
kującego robotnika, Władysława Chmielą. D ogonią v 
go tuż przed cyrkułem, wpakowali mu kulę rewolwt v 
wą w usta. Warta cyrkułowa zabrała ciężko ranionej.) 
kturtgo odstawiono do szpiiala w cytadeli, a to z po 
wodu, że znaleziono przy nim nabity „.browning" i szpil 
kę w krawatce z b i a ł y m  o r ł e m  Zachodzi tu pra­
wdopodobnie wypadek partyjnego obrachunku socyali- 
srów z narodowcem.

Przy ul. Wilczej dwoma strzałami z rewolweru 
ramono ciężko prostytutkę Rozalię Gałkę za to, że po- 
licya w jej mieszkaniu wytropiła bandytów, którzy się 
u niej schronili.

Usiłowano tfifcUe ograbić sklep optyczny Drehera 
przy ul. Szpitalnej, ale bandytów spłoszył wezwany 
w porę patrol.

Pod nazwą „Be/.partyjny Związek Egzekutorów ", 
wyłoniła się t i  nowa o rganizacya szumowin społecznych, 
które nachodzą mieszkania i sklepy kupców- i właścicie 
li domow, proponując „pośredniczenie" w inkasowaniu 
długów od upartych klientów i lokatorów. Za usługi 
żądają egzekutorzy 1 0 — 5 0  proc. nie tając się, że prz' 
inkasowaniu nie cofną się p-zed niczem. nawet przed 
użyciem rewolwerów.

Prasa ostrzega usilnie interesowanych przed tym 
now>m rodzajem pomysłowego „bandytyzmu".

I kiedy się to wszystko wreszcie Skończ) !)?
W.

Z Kosy i i Zaboru
Zam ach na pociąg

K atow ice. (Tei. wł.). W pobliżu Sosnowic rzuco­
no petardę na pociąg osobowy. Mnóstwo osób zostało 
poranionych, dwie śmiertelnie.

Walka z bandytami.
W arszawa. (Tei. wł.). Z Granicy donoszą do 

„Kur w arsz.": Urzędnik kolei warszawsko-wiedeńskiej
Jan Marcinkowski, wracając do domu po kąpieli w rzecz­
ce Przemszy, został w lesit w odległości 2 wiorst od 
siacyi napadnięty przez trzech bandytów, którzy do­
bywszy lewołwerów, zażądali pieniędzy, grożąc w prze­
ciwnym razie śmiercią.

P. Marcinkowski odpowiedział, ze ma przy sobie 
tylko rubla i tego może im oddać; więc sięgnął do 
kieszeni, lecz zam ian pieniędzy, momentalnie wydobył 
rewolwer i strzelił do jednego z napastników, kłaciąc go 
trupem na miejscu,

Widząc to dwaj bandyci, dali jednocześnie ognia 
do p. M., raniąc go w rękę. Wtedy Marcinkowski dał 
powtórnie trzy strzały, raniąc śmiertelnie drugiego ban­
dytę. Trzeci ratował się ucieczką.

Ranionego bandytę przewieziono do szpitala w D ą­
browie górniczej, gdzie w godzinę umarł, odmawiając 
wszeik.ch zeznań.

Napad na sklep Singera.
*

kudom. (Tel. wł.). D o tutejszego sklepu firmy 
maszyn do szycia Sm gera, przyszło kilku nieznajomych 
i przypomniawszy personalowi, że firma jest bojkoto­
wana, zażądali zamknięcia sklepu, grożąc w przeciwnym 
razie tern samem, co było w Sosnowcu.

Sklep zaraz zamknięto

C ar abdykuje (? ) .
M onachium . (T el. wł.). „Miinchener Neueste-N acłr 

richten" donoszą z Meiningen, że wielki książę W łodzi' 
mierz, który tam miał przybyć, na krótko przed przy 
lazdem, został telegraficznie wezwany do Petersburga- 
Ma to być w łączności z abdykacyą cara.

Błędy w organizacyi rewolucyjnej.
Przygotow ania do nowych buntów,

Londyn. (Tel. wt.). Na wierzch w ych od ź obecnie 
błędy w organizacyi buntów wojskowych. O to jak do 
nosi „Trybuna", podczas buntów w Kronsztadzie, zbun­
towane wojska strzelały do pułku, który chciał iść z n;- 
m: solidarnie, natomiast nie zajęły pozycyi obronnej 
przeciw oKrętowi wojennemu o którym sądzili, że ,est 
ich sprzymierzeńcem. Teraz dopiero spostrzegli rewo- 
lucyoniści ten biąd i utworzyli wspólny komitet, który 
ma przygotować równocześnie strajk generalny i bunt 
wojskowy.

Nowy bunt, Słabość rządu.
Londyn. (Tel. wł.). „Tim es" donosi, że pewien 

oficer moskiewskiego pułku zastrzelił żołnierza z powo­
du niesubordynacyi. Na wieść o tern zDuntowało się 
wojsko, stojące w obozie letnim w Kolpime. Buntowni­
cy zabrawszy ciężkie działa, chcieli wyi uszyć do M o­
skwy, zosta.. 'ednak wstrzymani. Wielu oficerów ucieKło 
do Petersburga z obawy przed zamoidowaniem. Rząd 
nie miał odwagi wystąpić ostro przeciw buntownikom, 
zarządził tylko przeniesienie za karę.

Rząd stara  się o względy zotnierzy.
P etersb u rg . (Tel. wł.). Aby uspokoić żołnierzy, 

projektuje rząd zmniejszenie czasu służby czynnej przy 
piechocie, artyleryi i marynarce i podwyższenie żołdu 
żołnierzom dłużei służącym

W obaw ie nowych zajść.
P etersb u rg . (Tel. wł.).). P o żniwach zostanie zno­

wu 7 7 .0 0 0  kozaków uraiskich powołanych pod broń 
i sprowadzonych dla pomocy połicyi.

Z akaz przew ozu broni.
B c .łiu . (Tel. wł.). Rząd rosyjski rozszerzył zakaz 

przewozu broni na całą granicę prusko-rosyjską.

Kobiety w ruchu rew olucyjnym .
Londyn (Tel. wł.). „Moming Leader" d o n o si: 

kobiety fińskie zajmują się żarliwie propagandą rewolu­
cyjną, po fabrykach rozdzielają rewolwery i sztylety 
i wzywają do wymordowania urzędników. Rząd posta­
nowił wszystkie kobiety na tern schwytane, rozstrzelać 
na podstawie wyroków sądu doraźnego.

Strajk.
M o sk w a .'(^ B K .) . Strajk ustał zupełnie. Tramwaj 

elektryczny nie kursuje jeszcze zupełnie, z powodu 
technicznych trudności. Wśród socyalnej demokracy., 
która organizowała strajk, panuje z powodu jego nie- 
udania się, wielkie przygnębienie. '

P etersb u rg . (T B K .) Ostatnie objawy strajku ge­
neralnego znikły. Wszystkie dzienniki wyszły dziś w zwy­
czajnej objętości.

Dla przyszłej Dum y.
M oskw a. (T B K .). Od wczoraj odbywa Stronnictwo 

pokojowego odrodzenia i Związek 30  października ob­
rady, aoy dla zbliżającej się sesy Dumy połączy^ na 
o sad z ie  wspólnego programu wszystkie najlepsze* ży­
wioły społeczeństwa.

Ten program zawiera między innern żądanie pro- 
poreyonainego uwzgięamenia mniejszości. W opradach 
wzięło także udział kilku członków Stronnictwa wolno­
ściowego.

A resztow anie agitatora.
M oskw a. (Pet. Ag.) Na ulicy Dymitrowskiej" uwię­

ziono agitatora, który wzywał tłum do zbrojnego opo­
ru. Aresztowany, jak podał, jest dawnym studentem, 
synem byłego profesora GołuDowskiego. Policya wy­
kazała, że student Wojnarowicz popełmt zamach na ad­
mirała Dubasowa, należy do organizacyi bojowej partyi 
rewolucyinei, która wywołała żarnach na gen. Nepliu- 
jewa w Śebastopolu.

Odznaczenia.
Wiedeń. (T B K .) „Wiener Z tg .“ ogłasza: Cesarz 

nadał radcy budownictwa w państwowej służbie budo- 
wniczei w Galicyi Ferdynandowi W szeteczce, przy sposo­
bności przeniesieni1: go na własną prośbę w trwały star 
spoczynku krzyż kawalerski orderu Franciszka Józeta.

Dalei nada! starszemu komisaizowi powiatowemu 
Tadeuszowi Wrześniowskiemu w Sanoku, przy sposo­
bności przeniesienia go na własną prośoę w tyrnczaso 
wy stan spoczynku, krzyż kawalerski orderu Franciszka 
Józefa.

Nowi konserw atorzy.
W iedeń. (T B K .). iMinister oświaty zamianował 

prof. uniwersytetu dr. Władysława Abrahama we Lwo­
wie i skryptora biblioteki uniwersyteckiej dr. Eugeniusza 
Barwińskiego konserwatorami w centralnej komisyi dla 
badania i utrzymania pumnikow przeszłości , zabytków 
sztuki.

O s trz e ż e ire  p i_ed  ernigracyą-

W iedeń. (T B K .). * Ministerstwo spraw wewnętrz­
nych ostrzega przed emigracyą do Bao Paolo, do któ­
rej namawia Towarzystwo żeglarskie „Z ino", obiwcuiąc 
emigrantom różne korzyści. -

A resztow anie oficerów  na granicy,
Insbruck. (Tel. wł.) Na granicy włoskiej, areszto­
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wali strażnicy skarbowi dwu poruczników 1 pułku strzel­
ców O baj przeszli granicę w ubraniach cywilnych.

B ilan s Zakładu kredytow ego.
W iedeń. (T B K .) Półroczny bilans „Zakładu kre­

dytowego, wykazuje czysty zysk w kwocie 5 ,6 3 1 .8 7 9  
koron, po wyłączeń, u docriodów z. procentu ud powię­
kszeniu kapitału. *

R ocznica k oronacyi papieskiej
Rzym. ('1 B K .) Z puw odu rocznicy koronacyi pa­

pieskiej, oabyro się wczoraj w kaplicy Sykstyńskiej uro­
czyste nabożeństwo w obecności kardynałów i ciała dy­
plomatycznego. Mszę odprawił kardynal-sekretarz stanu, 
ks. Merr> del Val, cnórami kierował ks. Perosz Papież 
otrzymał z różnych stron liczne gratulacye.

P arow iec na m ieliźnie.
Londyn. (T B K .; Depesza „Lloyda" z Port Saidu 

aonosi, że parowiec niemiecki „Sophie Ruckner", płyną­
cy do Bombaju, utknął na mieliźnie w Kanale Suezkim. 
Akcyę ratunkową wdrożono, na razie komunikacya w ka­
nale wstrzymana.

Spór cłow y na dalekim W schodzie.
Londyn. (T B K .) D o „Daily Teiegrapn" donoszą 

z T o k io : reompetentne Koła oświadczyły, że Japonia 
da swe zezwolenie na otwarcie chińskiego urzędu cło- 
wego w Dalnym, celem pobierania cła od towarów, 
przewożonych przez półwysep Quantung, stojący dla 
wszystkich otworem, w głąb kraju —  ale tylko pod 
v arunkiem, jeżeli podobne postępowanie zaprowadzone 
będzie na rosyjskiej granicy na stacyach kolejowych 
w półuucnei Mandżuryi. Dotychczas —  jak twierdzą — 
towary, przewożone koleją sj beryjską do Mandżuryi tak 
z e u ro p e js k ie j Rosyi, jak z Władywostoku, mogły byc 
w Chinach bardzo tamo sprzedawane, gdyż nie było 
c ;l ,  co sprzeciwu się zasadzie równości wszystkich 
krajów.

Isctil (T B K .) Arcyksięźna Marya Walerya. pow.ta 
wczoraj o godzinie 1 minut 5 5  —  dobrze rozwiniętą 
córkę.

lsch l. (T B K .) Cesarz powrócił z łowów w Eise- 
tiertj ze świtą i zaproszonymi gośćmi.

Londyn (T B K .) (Biuro Reutera). Z urzędowego 
źródła oświadczają, że wiadomość, jakoby para królew­
ska zamierzała w roku 1906  odwiedzić dwór hiszpański, 
js$t zupełnie nieuzasadniona.

NA M AR Li ł N E  S I Ł .

O ST A T N IE  ŻYC ZEN IE.

Baruzo energ. ^.nego Abra.iama tJomboiiera skaza 
no na śmierć przez pow leszeme za rzucenie kilku bomb. 
Ten, trochę uciążliwy środek lokomocyi z niebem, zu­
pełnie nie przeraził Bom bonera. Trudno. Jak wisieć, to
wisieć.

—  Ma pan jakie życzenie przed śm iercią? —  py­
tają go pod szubienicą,

—  Mam. Chcę przejść na prawosławie.
—  Co takiego? Na praw osławie? Panie Bom bo- 

ner, to wam mc nie pomoże.
— Mniejsza o  to, ja chcę być prawosławnym.
Nie można odmówić. Prowadzą Dopu i Abraham

tłom do ner został prawosławny,
—  Nu, a powiedzcie teraz, Bom boner, czemu wy 

chcieli być prawosławny?
—  b o  ja sooie myślę, że jak już muszę wisieć, 

to po co ma wisieć porządny żyd na szubienicy, niech 
wisi sukinsyn Moskal.

Wiadomości bieżące.
• p * s t r z e ł * o i r  m l o z i r z n e  (z obserwato-

ryum astronom. Politechniki) w d. 9 sierpnia br.:
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U w aga: Pogoda przy zmiennem zachmurzeniu. 
Prognoza na dziś: Pogoda przy zmiennem za-

'  chmurnemu
—  Linia te le fo n iczn a  Lwów— Wiedeń wczoraj w no 

cy była przerwana.
—  O d znaczenie. Radca dworu w najwyższym try- 

Dunaie sądowym i kasacyjnym p. Juliusz Bernaczek, 
otrzymał przy sposobności przeniesienia go na własną 
prośbę w stan spoczynku tytuł prezydenta senatu.

—  Drugi państw ow y egzam in z górnictw a w wyż­
szej szkole montanistycznej w Leoben zdał p. Witold 
Rutkowski.

—  T e a tr  lw ow ski wraca do Lwowa z Krynicy 
dnia 21 b. m.

—  Ju b ileu sz  pracy zaw od ow ej. Dnia 25-go b. rh. 
obchodzić będzie właściciel znanej pracowni krawieckiej 
p. Karol Matlas czterdziestoletni jubileusz pracy zawo­
dowej.

—  , B asilian erk lo stt r K rech o w “ posługuje się z za­
miłowania językiem niemieckim. Otrzymujemy spis świa­
dectw, potwierdzających dobroć maszyn, dostarczanych 
przez pewnego kupca —  wszystkie pisane po polsku, tylko 
Pater Dionisius Tkaczuk (czysto niemieckie nazwisko) 
dosłownie chce usprawiedliwić nazwę Tyrolczyka wscho­
du. Trudno wobec tego mieć preterisyę, że i kupiec 
ów pisze na swej pieczątce Suczac2 , Galizien.

—  Nowy system  nauki czytania i p isania przedsta­
wił niedawno w kasynie woiskowem we Lwowie wobec 
reprezentantów władz wojskowych, naszych władz szkol­
nych. nauczyciel ludowy z Budapesztu Juliusz Gabel

Nauka trwała blisko kwadrans tylKo a dała zdu 
miewające rezultaty. Gabel kazał pisać analfabetom li­
tery na tablicy, a ci pojmowali z największą łatwością, 
i pisali z największą dokładnością nawet najtrudniejsze 
wielkie litery. Metod,ti nauki p, Gabla została już uzna­
ną przez ministerstwo i polecona do zastosowania u 
analfabetów rekrutów'. Wykładowi przysłuchiwało się 
prócz reprezentantów władz około 150  oficerów .

—  R ozpisanie dostawy m ateryatów  drzew nych po­
trzebnych dla dyreKcyi kolei państwowych we Lwowie 
na rok 1907 ogłasza „Gazeta Lw ow ska".

D otyczące oferty, wygotowane na przepisanych 
formularzach, mają być wniesio: i- najpóźniej do dnia 
10 września b. r., godzina 12 w południe do kolejowej 
nej dyrekcyi.

Bliższe warunki tej dostawy Dędą po Jane w „G a­
zecie Lwowskiej z d. 15 sierpni# b r. i mogą być przej­
rzane, względnie udzielone w oddziałach 111 i IV Dy­
rekcyi kolei państwowych we Lwowie.

—  D ziesięcio letn ia  dziewczyna, Nastka Humąnna 
ze wsi Miłoszowiec pod Lwowem zginęła i nieznane jest 
miejsce jej pobytu. Zrozpaczony ojciec, Michał Humenny 
obiecuje nagrodę temu, kto da mu znać o miejscu jei 
pobytu. Dziewczyna ubrana po wiejsku, blondynka, 
z nieDieskimi oczym a.

—  P ew n ie  zapomniał. Mikołaj Bechen zamieszkam 
przy ul, Dąbrowskiego 1. 10, doniósł wczoraj policy  
że jeszcze przed p i ę c i u  t y g o d n i a m i  wydańł się 
z domu jego 9-letni synek, blondynek o  niebieskich 
oczach, ubrany w czarne spodenki bez suruuta i kapt 
lusza, bosy. P . Bechen zapewne zapomniał o synic i 
dopiero po pięciu tygodniach wdrożył za nim poszuki­
wania. 1 to się zdarza,

—  B ęd zie  z niego pociecna. Mechel Heupern, chłu 
pak 11-letni, w tak młodym wieku, nauczył się robić 
dobre interesy. O to przystąpił wczoraj popołudn.u do 
przekupKj Maryi Hoszowskiej, sprzedającej ow oce w 
budce przy ul. Zamarstynowskiej 1. 22  i zażądał za 2 
hal. iaDłek. Gdy Hoszowska schyliła się pc jabka 
mały Mechel porwał jej z lady 9 kor. 9 0  hal. i uciekł. 
Niedaleko jednak pobiegł bo go schwytano, ale iuż 
bez pieniędzy.

—  P rze jech an ie  Dorożkarz nr. 173  jadąc nieostre 
źnie ul. Gródecką, najechał na przechodzącą uliwą Ma 
ryę Piekarską i skaleczył ją  w lewy bok.

—  Zguoiono. P. Wanda Baczyńska, wdowa zain. 
przy ul. Bogusławskiego 1. 18 zgubiła pugilares z kwotą 
2 6  kor. 30  hal. —  P Gustaw B ielecki art. maiarz po­
zostawił w doiozce kasetę z farbam i, pędzlami, dłutem, 
kluczem francuskim i t. p wartości 2 4  kor. —  Bronia 
Betfort zgubiła na ul. Karola Ludwika 5 1 0  koi. w 
banknotach. —  P. Izydor Finkelstein zgubił w O groazie 
Miejskim laskę hebanową wartości 12 kor.

Tj: Starok ato licy zm  w P o lsce . Trzeci starokatolicki 
biskup, Demmel, otrzymał w końcu lipca bież. roku 
konsekracyę biskupią w Bonn. Jako  Kunsekrator 
fungowat arcybiskup jansenistów  z Utrechtu, jako asy­
stenci biskup starokatolicki, Herzog, z szwaicarsk.ego 
Bernu i Diskup Jansenistóv' z Deventer w Holandyi, 
wszyscy trzej poddam zagraniczni Szczególny to  fawor 
rządu pruskiego, który nietylko przeznacza w swym 
budżecie kilkanaście tysięcy talarów tnie marek) na sta- 
rokarolickiegc biskgpa, nie m ającego żadnego prawie 
zajęcia, bo dyecez/a jego, wgarniająca całą rzeszę nie 
miecką, coraz baraz.ej szczupleje, ale dopuszcza do 
aktu konsekracyi w granicach swego państwa cudzoziem­
ców', nacoby me dał pozwoiema, gdyby chodziło o  ja ­
kiego biskupa katolickiepo. Sekta starokatolicka, która 
miała być klinem, przeznaczonym ao rozsadzenia jedno­
ści Kościoła katolickiego w Niemczech, zawiodła oczeki­
wania, wiedzie suchotniczy żywot, pozostawiona jest je­
dnakże w posiadaniu kościołów, zabranych katolikom 
na podstawie fikcyi prawnej, że starokatolicy są również 
katolikami.

P oaając wiadomość o konsekracyi Demmela, 
„Dziennik Poznański" dołącza ciekawe informacye o 
starokatolicyzm ie na ziemiach Dolskich.

U Polaków —  pisze —  starokatolicyzm przyjęcia 
nie znalazł tak, dlatego, że niemieckiego był pochodze­
nia, jak dla żenienia się starokatolickich księży, co w o- 
czach ludu polskiego wszelki odbierało im urok. O  ile 
pamiętamy, dwóch tylko naszych księży przystało do 
starokatolików. Pierwszym był 50-letni blizko proboszcz 
z Mogilna, a były kanonik katedralny poznański, ks. Su- 
szczyński, który pojąwszy w małżeństwo młodziutką 
pannę Gajewską, zamieszkał w Królewcu. Na mocy fi­
kcja' prawnej, że starokarolicy są również katolikami i 
właściwie wyznania swego nie zmienili, pobierał ks. Su- 
szczyński, chociaż żonaty i w oa-afii swej nie m ieszka­
jący, dochody ze wsi Baba do probostwa w Mogilnie 
należącej. Dopiero, gdy się kulturkampf zakończył i fi­
kcyi o jego katolicyzmie wraz z prawem do probostwa 
w Mogilnie utrzymywać juz nie było można, oświadczył 
że przechodzi na wiarę ewangelicką. Posłano go, jako 
pastora uo jakiejś parafii polsko-ewangelickiej na Mazu­
rach, gdzie prędko urnarł. Drugim, co w śiad_, jego 
wstąpił, był ks. Pyszka, rodem z Łobżenicy, który pized 
kilku laty zeszedł 2e świata, jako starokatolicki pro­
boszcz w Pforzheim w Badenii. Prócz pochodzenia, nie 
było w nim nic polskiego.

Pod zaborem rosyiskim i austryackim byl staro- 
katolicyzrn nieznanym, cnociaz w Krakowie ks Doellin- 
ger znalazł gorliwego zwolennika w doktorze medycyny

i profesorze Gilewskim, który zupełnie niepotrzebnie 
wdał się w sprawę, do której kompetencj i żadnej nie 
mial. Do rządu rosyjskiego zaś zgiosił się osooiście 
z propozycyą założenia Kościoła narodowego, od Rzy­
mu niezawisłego, głośny kiedyś ks. Karol Mikoszewski, 
były członek rządu narodowego, a potem tułacz po ró­
żnych krajach. Ale r2ąd rosyjski, którego najgorętszeni 
pragnieniem oylo zawsze stsvorz\ ć dla Polaków jakiś od 
Stolicy Apostolskiej oderwany Kościół nie ufał ks Mi- 
koszewskiemu, niegdyś skrajnemu, czerwonemu patryo- 
cie, i zesłał go na wygnanie do W oroneża, skąd po la­
tach kilku uwolniony wyjechał za granicę i tam w opu­
szczeniu i zapomnieniu biedne swe życie zakończył. J a ­
ką formę zamierzał nadać swemu proponowanemu „na­
rodowemu" Kościołow i, sam pewnie dobrze nie wiedział, 
ale, że to  była pora wichrzeń starokatolickich, przypu­
szczać można, że o tej sekcie zamyślał, aby mieć na 
początek jakieś poparcie i me być osamotnionym.

Polska odmiana starokatolicyzmu znalazła się w pół­
nocnej Ameryce w postaci tzw. „niezależnych". Nie złą­
czyli się oni formainie z europejskimi starokatolikami i 
księża ich nie porzucili celibatu, a to dlatego, aby nie 
stracić kredytu u zbałamuconych swoich owieczek. Fa­
ktem jednak jest, że jeden z amerykańskich „niezale­
żnych* polskich biskupów, ks. Kozłowski, wziął swą 
sakrę od starokatolickiego biskupa Herzoga w Szwajca- 
ryt i brał później udział w zjeżdzie starokatolickich b 
skupów, on były organista, symplaczek, z uczonymi 
bądź co bądź ludźmi. Je s t więc pewna społnośc i kur 
toazya między polskim „niezależnym" Kościołem a sta­
rokatolikami, chociaż niema wspólnej, obie strony, wią­
żącej organizacyi. Próby zbliżenia się starokatolików do 
K ościoła anglikańskiego i Kościołów wschodnich, opai 
tych na podstwie idei kapłaństwa i wtadzy episkopalnej, 
nie wyszły po za sferę kom plementów".

A  Szkoła pOish. w Paryżu. Dnia 2 8  lipca odbyło 
się w szkole polskiej w Paryżu doroczne rozdanie na­
gród pod przewodnictwem prezesa, dra ks. Gałęzow- 
skiego. P o pięknych przemówieniacn ks. Tańskiego 
i proi. Malinowskiego, po sprawozdaniu dyrektora za­
kładu p. Budzyńskiego, uczniowie szkoły deklamowali 
poezye patryotyczne wobec licznie zebranej puołiczno- 
ści polskiej i francuskiej, poczerń nastąpiło rozdanie na­
gród. Odznaczyli się następujący uczniowie: Pomierski, 
Zaleski, Brzezicki, Ł ącki, Sobczyńsk., Zembrzuski. Bu­
dzyński M,, Grauiński J .  i Zurkowski. W przerwach, 
chór szkolny odśpiewał wieniec pieśni narodowych.

J\ W alka z aikonclem  wśród wychodźców po.skich 
z Westfalii prowadzona jest obecnie żywa akcya. Założony 
w tym celu komitet agitacyjny sprowadził z Poznańskie • 
go ks. proboszcza Niesiołowskiego, który w ubiegią 
sobotę przybył do Westfalii i przemawiał na 4  wie­
cach, a mianowicie w sobotę w Bochum, w niedzielę 
w Dortmundzie i w Essen, w poniedziałek w Herne. 
Na wiece te zgromadziło się bardzo dużo osób. W Es­
sen v iecowniczek i wiećowników liczono na około 5U0 
osób, w Dortmundzie około 150  osob; w Herne około 
3 0 0  Ks. proboszcza Niesiołowskiego, witano wszędzie 
z zapałem, a żegnano z żalem. D o towarzystwa wstrze­
mięźliwości „W yzwolenie" przystąpiło wiele osób.

Ukąszenia us i pszczół.
Kroniki francuskie opowiadają —  a przyznać s.ę 

musimy, że nie wiemy o ile w kronikach polskich zna­
lazłoby się potwierdzenie tego faktu iż w roku 1679 
Polska została nawiedzona roiami os, których ukąszenia 
wywoływały u zwierząt i u ludzi nabrzmienia, które, je ­
żeli natychmiast nie zostały wycięte, powodowały 
śm ierć.

Niew.adomo skąa pocnodziła szczególna jadowi- 
tość pszczół z przed 225  lat, uzy powodem była nad­
zwyczajna ilość i ostrość iadu. czy może były przyczy­
ny bakteryoiogiczne i osy roznosiły tylko jakąś choro­
bę zaraźliwą na swych żądłach, ale w każdym razie 
ukąszenia i dzisiejszych pszczói i os w jjewnych warun­
kach, a zwłaszcza, jeżeli chodzi o cały rój, mogą się 
stać bardzo przykre, a nawet niebezpieczne. t

Zależy to od ilości jadu, wstrzykniętego przez u- 
kąszenie, iub ukąszenu, w krew człowieka.

Ukąszenia w twarz i w głowę są najpoważniejsze, 
zaś ukąszenia w błonę śluzową, zwłaszcza gardła, mo­
gą mieć skutki wprost fatalne. Dowodem jest cały sze­
reg' wypadków : np pewien ogrodnik ugryzł jabłko, nie 
widząc, że siedzi na niem osa, którą też jx>łknął razem 
z kawałkami jabłka. O sa uktóra go w podniebienie mięk­
kie, a ogrodnik umarł potem w kilka godzin,

Ale ciekawe są wypadki, gdzie ukąszenie wprowa­
dza jad bezpośrednio w żyły Żyły podskórne, Które 
wija się pod skórą w formie iinij błękitnawych, są u 
niektórvch osób wielkie i wystające. Jeżeli więc osa lub 
pszczoła ukąsi człowieka właśnie w miejscu takiej żyiy, 
to żądło, które ma długość kilku milimetrów, przebija 
skórę i sinawą żyłę i sięgnie do jej wnętrza. Ponieważ 
zas to żądto jest pewnego rodzaju rurkowatą w strzyka­
wką, zapom ocą której, osa wyrzuca na odległość kilku 
centirnetrów płyn jadowity, może powstać torrnalne za­
trucie krwi tym jaaern. Łatwo bowiem zrozumieć, że 
bezpośrednie wyprowadzenie iadu do kr w i powoduje sku­
tki bardziej bezpośrednie i o wiele poważniejsze, mzli 
zwykle ukąszenie podskórne.

Roczniki doświadczeń lekarskich, mają przykłady 
nadzwyczaj poważnych skutków takich ukąszeń w żyłę, 
Tak n. p. pewien rolnik, liczący lar 40 , człowiek bar­
dzo chudy, a mający żyły na rekach i ramionach bar­
dzo grube i wystające, był już nieraz pokąsany przez 
pszczoły i osy bez żadnych złych skutków.
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Az pewnego dnia osa ukąsiła go w sama żyłę na 
ręku. Nie powstało wskutek tego, ani zaczerwienienie, 
ani nabrzmienie i ukąszony nie myślał nawet o wypad 
ku. gdy w 10 do 12 minut dostał gwałtownego Dicia 
serca, bolu głowy, uderzeń gorąca do twarzy, zawrotu, 
i wnet padł nieprzytomny na progu stajni Od tej chwi­
li pozostał bez przytomność*, z powlekam1 zamKniętemi, 
z członkami bezwładnymi, z kończynami zimnemi i po- 
simałemi, z wargami niebieskiemi. Potem nastąpiły kur­
cze, spazmy muskularne, nareszcie deHrytfftt szałowe i 
ogólne koiiwulsye.

Dopiero pc dobrei godzinie, chory przyszedł nie­
co do siebie. Za\voty jednak pozostały do dnia nastę­
pnego, a przez ośm dm następnych, pojawiały się wy­
rzuty na ciele.

Podobnych wypadków zauważono dość dużo w ra­
zie, kiedy osa lub pszczoła ukąsiła człowieka w żyłę i 
wstrzyknęła w ten sposób jad bezpośrednio w krew 
iego.

Rodzaj tego jadu nie jest jeszcze dobrze znany. 
Wprawdzie tu i owdzie lekarze przedsiębrali badania 
nad tem, które jednakże pozostały niedokończone Nie­
którzy twierdzą, że jad pszczoły zawiera „kwas zupeł­
nie rozwinięty o wielkiej ostrości". Można go otrzymać 
zapomocą destylacyi Posiada on zapach silny i dojmu­
jący, a sądzą, że jestto kw'as pokrewny temu, który po­
siadają mrówki, tylko gwałtowniejszy.

Terapeutyka jednak, nie czekała na wyniki badań 
chemicznych z próbami zastosowania jadu ós i .pszczół. 
W wieku ośmnastym zalecano pszczoły suszone i spro­
szkowane pr/eciw wypadaniu włosów1, mianowicie w zmie­
szaniu ze specyalną oliwą, jako maść do nacierania gło­
wy. Środek prosty, a niewiadomo dlaczego miałby być 
gorszy —  niż lepszy, tiźli tyle innych pomad i le­
karstw, które są chwilowy pociechą ludzi łysiejących.

Jad pszczelny znalazł też swe zastosowanie przy 
leczeniu reumatyzmu. Pewien lekarz austryacki dr. Tiirk 
z Neuburga, twierdzi, że stosował nakłócia jadem pszczel­
nym w przeszło stu wypadkach reumatyzmu i to za­
wsze z powodzeniem. Trudno jednak uwierzyć tak od 
razu, aby ta procedura miała nadzieję zastąpienia sali­
cylu i aspiryny.

Zresztą, jest to pomysł nie nowy, gdyż cofając sit- 
wstecz, dojdziemy, aż do Lusiluna i D ioscoridesa, któ­
rzy już ten sposób leczenia reumatyzmu zalecali. 1

Dowodzi to jedynie, że racyę miał Rabbi Ben 
Akioa, że „wszystko już bylo“ i że zamiast robić na 
sobie doświadczenia z reumatyzmem, pszczołami i osa­
mi, lepiej pamiętać, że ich ukąszenia są bardzo przykre, 
a mogą być niebezpieczne i w obecnym sezonie pszczół 
i os, po starodawnemu pilnować się przed.... zbytmą 
z ich strony poufałością.

7  m a rli.
We Lwowie: Józei Tracz, em. rewiden kolei państw., 

lat 6o. — Dymitr Kouzyndyk, emeryt. bucilaltćr galic. Kasy 
oszcz., były poseł na Sejm, lat 82. — Wilhelm Horodyski, 
lat 52. — Marya Wclżvk, lat 76.

W Baden pod Wiedniem Generał broni: Karol Hor- 
setzky, brat kom. I korp. Adolfa Ho:-setzky’ego.

Wiadomości giełdowe,
Z targów  handlowych.

Wiedeń- 9  sierpnia. (Tel. wł.)
S p i r y t u s .  Za towar skontyngeniowany z do­

stawą natychmiastową za 100  HI. płacono kor 40*20 
do 40*60.

Tendencya: niezmieniona.

C u k i e r :  Kafinada prima z dostawą natychmia­
stową z Wiednia w całych wag. K. 61*75  do 62*25 . 
Rafinada secunda z dostawą natychmiastową z Wiednia w 
całych wagonach K —'*— Kostkowy prima w skrzy­
niach netto z aostaw ą natychmiastową z Wiednia K. 
— *— . w całych wagonach K .— *— d c —-*— , beczkami 
do — *— .

T en aen cy a : usrwulona.
N a f t a  galicyjska Standa**d White w całych wa­

gonach z Wiednia K„ 35*75  do K  3b*95. W beczkach 
K. — *—  do — *— .

Nafta galicyiskc z Wiednia beczkami K . 3 7  35  do 
K . 40*20 . :

Tendencya: spokojna

D epesze z targu pieniężnego.
W iedeń: dnia 9 sierpnia. Kursy giełdy wiedeńskiej, 

Losy a) procentow e: Austr zaktadu kredyt, i ob'ig. p.
z r. 1S80  3 proc. 2 8 9 — , Austr. zakł. kred. z b. up.
z r. 1889  3 proc. 2 9 1 '— , 1 owarzystwa żeglugi na Du-
naiu 100  zt. m. k. 4  proc. 257*— , W ęgierskiego Ban­
ku nip. po 100  zł 4  proc. 25 7  50 , Pożyczka serosk.
norm. po 100  fr. 4 . proc 9 7 '— , bl bezprocentowej 
Budapeszteńskie (BasWica) 5 zł. 22  2 5 , Zakł. kredytów, 
dla handlu i przem. no 100 zł. 461*— , Clary zł. — , 
m. k. 1 4 2 '— , Pożyczka m. hisbruku 25 zl. 7 9 '— , Lo­
sy m. Krakowa 20  zl. 87*— , Pożyczsa m. Lubiany k. 
zl. 57*— , Oten 40  zł. 170*— , Pairń 4 0  zł. m. 45 
163*— , Czerwonego krzyża austr. tow 10 zł. 48*75 , 
Czerw, krzyza węg. w  w. 5 zł. 2 9 '5 0 , eosy rund. arc. 
Rudolfa ’ 0  zl. 58*—», Salma 2 0 0 '—  zł. m. kon. 72*— , 
Pożyczka saicburska —  zł. Tureckie oblig. prem. 
kolej po fr. —  161*40, Losy komunalne m, Wiedni? 
z r. 1874 511*— .

Frankfurt, dnia 9 sierpnia. Austr. kred. 211*40 , 
Laura — *— , D isconto 1 8 2 '8 0 . Koleie państwowe 
2 3 3  3 0 , Aipiny — . — . l/sposobienie: silne

B erlin , dn. 9  sierpnia. Banknoty austryackie 8 5 '2 5 . 
Spirytus — *— .

W ie d e ń , d. lwslerpnia. Zamknięcie wczorajszej gieł­
dy popołuuniowei notowano: Akcye austr. Zakładu Kredy­
towego 671 35 Akcye węgiei. Zakładu kredvt A09-— Aitcye 
Anglo banku 108— . Akcye Unionbanku 54950 Akcye Lan* 
demanku 143'75, Akcye Bankvereinu 347*75 Akcye Boden 
credit 1040—, Akcye pal. Banku hioot. 574—, AKcve 
kolei państwowych 673*—, Akcye koiei oorudniowei 165 — 
Akcye Tramway A. — B — . Akcye kolei Elbethal.
451*— , Akcye kole, półn 5490-------- - Akcye kole c*=rn.
581*— Akcye Alpiny 58u'óu, A.ccye Pima Muranyi 575 25, 
Arcye Prag. Tow. żel. 2777 50—  Akcye Faoryki Droni 
582'— —, Akcye tureckie ytun. 404'o0. Akc>e galic. karpac. 
Tow naft. 555-50 inc. kap. Oblig. węg. ina. 94'40, Renta ma­
jowa 99'55, Austr Renta koronowa 99'60 W ęj. Renta ko­
ronowa 94 80, 56 1. Listy Tow. kred. ziem. 98 y5, ,4 p ro c, 
limy Banku hipoteczn. 98'50, 4Va proc. listy Banku hipot 
100'85, 5 prcc listy Banku hipoteczr. 111 '60 prac. listy 
Ranku kraj. 98*6.5. 4Vs proc. li*.ty Banku kraj. 101*50. 5 proc 
komunalne obligacye Banku kraj. - '— Obligacye propi- 
nacyine 99'50. i  pro. Gal. poż. kraj. z 189 J r. 98*50 * prc. 
pożyczka miasta Lwowa 97*40, Losy tureckie 162 — Ma-ki 
T17*40, Ruble 25U'25, Kredyty —* -, Alpiny—, — 1 Węgier, 
kred. —*- , l "Gor oank —*—, Koieie. —*—* 5 pioc ros. 
pożyczka 190o 79'60 <

Usposobienie silne.
B e r l i n ,  d. 10 sierpnia. Przy zamknięciu wczorajszym 

giełdy: Kredyt1 211*— , Staatsbahny • -  •' -  Disconto Co- 
nandit 182 3U Berlin. Tow. r.and) 168'25, Laura 23 3 — , bo 

humery 244*25 Kolej połudn. wscnoanio-prusKa —•—. Ru- 
belza gotówkę 213 75, Kolej w arsz-w iei. 123*50, Kolej mo­
rza śródziemnego —'— , Kolej Mendiona.na 165'—, Losy 
turecki* 145'25 Renta włoska —*— , „Harpener kopalnia 
węgla 2J2 15, Kolej Wan-nbuig-Mławka —* —, K isolida- 
cye 451'50 Lombardy 1.3'90, Kolej 1 nry144uQ. Niemiecki

bank narodowy 127*25, . .ana.la Proferred 16075, Akcye tę ­
gi ugi hamDurskie; 153*60, Kurs warszawsk. —*—. Huta 
„Doitn»rsmark* '262'— «J/2 pn renta rosyjska z r. 1894 
62*90, 3 8 prc. renta rosyjska 63'60 4 prc. renta osyjska
z r. 1902 71 *90, prc. renta rosyjska ż f*. 1905 86*25. 
Rheinische Stahlwerke 200*—, Gelsenkirschen 228*ió.

P r  n k . a r t ,  d. 10 sierpnia. Wczorajsza giełda wie­
czorna: Anrtryacka renta papierowa — •— , Austr. renta 
srebrna I006O, Austr. renta złota J00'20. 'Austr akcye kre­
dytowe 211*25, Staatsbahn 14370. Lomoardy 33'8u, 4-proc. 
austr. renta koronowa 99*75, 1

Tenaencya: stała.
B e r l i n ,  d.10 sierpnia. 4  proc węgierska rentL złota 

—*—, węgierska renta k o ro n o w a  , Austr. akcve kre­
dytowe 211'—, Sfsatóbahny —'— , Lombardy 3390, Di- 
scent1* Comandit 172'50, Ruble 21375

Tendeneya: stała.
P » r y ż ,  dj 10 sierpnia. Wczorajsza giełaa wieczorna 

4 proc. renta francuska 97 80, 4 proc. renta włoska —*—
4 o ro c  hiszpańskie Exterieurs 96 45, Losy tureckie 14/25
Nowe tureckie C o n s o le  , Ottomańy 647'— Deber
435'— Chart er ed -*— , Rio finto —■— Renu turecka C. 
— '—.. Renta turecka B. —*—, Lancaster —*—, Renta buł- 
garsk. — , Renta grecka —*—

Tendencya.

T arg zbożow y i tow arow y.

B n d a P « « t  9 sierpnia. Pszenica na kwiecień 1907 r. 
od 15 38 do 15 40, Pszenica na maj od ■*— do —*— 
Pszenica ra  październik od h  8? do 14*84. Zyto na kwie­
cień 1907 r. od 13 — do 13 02, Zyto na paidz. oa 12 42, 
uO 12'44, Owies na kwiecień 19lT r od 13*04 do 1306, 
Owies na pai dz. od 12 72 uo 12 y4.- Kukurudza na sier­
pień 12*42 do 12 44, kukurudza uawrzes od 12 60 do 12 62,
kukurudza na maj 1907 od 10 9d 00 luyó kzepak na 
maj —' -  do - '  —, Rzepak na sierpień od 32'50 do 32*70.

Pogoda, pochmurno.

Kącik humorystyczny.
Na czasie .

—  Z czegn par. ży je?
—  Z browninga,
—  Ile pan zarabia?
—  Sto  ruDli dziennie.
—  Czy pan pracuje w swoim interesie?
—  Nie, w cudzych. -  1 (Kruk.)

Sztuka w spółczesna,
—  Co myślisz o moim obrazie?
—  T o  rzecz wzgiędna, bo najpierw muszę wie­

dzieć, czy inaczej nie chcesz malować, czy nie mo­
żesz?

po stracie
Też fach

—  1 co tam robicie, WaJentowo, 
męża ? ‘

—  A proszę łaski pana... t e g o .. krótko mówiąc, 
wpadam pod cyglizdów,

—  Co takiego ?
—  Idę niby pc ulicy i uważani., jedzie jaki cy- 

glizda, przechodzę przez ulicę pod... samym jego no 
sem, tak, żeby się przewrócił... Czasami się koronę we­
źmie, czasami i trzy...

*

T ak, to  co innego
(Scena w Kawiarni.)
Pan A. Panie! Pan mnie obraziłeś 1 Nazwaieś 
ó e z r o g i e m ,  co niby znaczy tyle co  świn.a...
zmuszony...
Pan B . Ależ uspokój się, panie łaskawy, przecież 

i koń nie ma rogów...
Pan. A. A ... tak, to co  innego.

mme
Będę

Kursy giełdy w iedeńskiej
z dnia 8 sierpnia 1906 r. 

obliczone za 100 koron nominalnej wartości i za gotówkę: 

p a ń s tw a .O srótny d la ;

I  s j  w<D U I W
l w *

4°/o konwert. 
wolna od pod ■ i

%
maj—listopad . . 4
styczeń—1 Hiec . .4 l/s 

oanknóiach.' .uty—sierpień . .4 1 &
w srebrze, kwiecień— październik .4 In  

osy z roku 1860 „ 500 zł. w. a. . . . 4
„ 1860 „ 100 zł w. a. . . . 4

1864 „ 100 zł. w. a. . . . -
1864 „ 50 zł. w. a. . . . —

Li.-:1v zastawne domen państw. 120 zł. za szt. 5 
I I  lu sr p a n s t n a  k r a jó w  K o r o n n y c h  

w radzie państwa reprezentowanych. 
Austr. renta złota wolna on podatku

w wal. kor. wolna od pod.
” mwest. wolna oa pod. . . 

O b l i s a c je  k o le jo w e .
Kolej Arcykb. Albrechta w srebrze . . 

ce: Elżbiety w złode w. od pod.
’’ ces. Franciszka Józefa w srebrze

Karola L u d w ik a........................................... 4
arc. Rudolfa w K. wol. od pod. . . 4

O . l i ę a r y e  p ie r w s z e ń s t w a  K o le jo w e . 
Kolei ari yks. Alurechia 2M i 100C zł. w sreb. 4

c z a .  Em. 1885 200, 1000, 5000 zł. . 4
„ 1895 m  2000, 10000 1

” Bukowińska lokal. 400 kor. . . .  1 4
Karola ^udwika srebr..................................4
Lwów.-Czerń.- ]assy Em. 1»94 . . 4

" D łu g  p a ń s tw , k r a j .  k o r .  w ę g ic r .

4
3> d

4 
. 4
. 3ł/4

. : 4 

. 4

.51/4

Attjgierska renta złota 
Węg. renta w kor. wolna o 1 podatku 
V»t; 5. renta w kor. vpolna od p .datku 
Węg. pożyczka premiowa po 100 zł.

» „ 50 zł. . ,
Węg. obligacye prem, reg. Cissy . .
Kroac. i Slaw. ohligacye propin. w a.
Węgiersl it obligacye hip. . .
Krcacyi 1 Blawonii oblig. hip............................... 4

I n n e  p u b licz n e  p « iy c z k L  
ęożyczka kraj. Bukowiny z r. 1893 . . .  4
OPliC. orop. Bukowiny
■WWM -     1   ■"■mi

. 4
4l/a 

4

L n
" 9 9 -  

99 - -  
100'40 
10040 
158 85 
220 
278 
278 
z 8 9 -

117160
99:6.1
95)50I
93.55 

11765 
12465
996.1
?JSf)

lOój—

9975 
99,50 
9555 
l!9 35

9555
95.55 
86£5

208 -  
207175 
154150 
101,25 
9463

97r
9880

10190

zadają
9955 
9955 

10' 160 
10056 
16085 
226, -  
280'— 
28i-7— 
z91 —

11780
9980
y970

i.
10055 
11305 
12 3 65 
Hhi55 
10050 

,
10650

100
100
100
10035

95
95

75
75

SóBo 
210 
209175 
156’50 
102' 

9565

9980

Gal poz. kraj. z r. 1893 .................................  44
Gal. ool. prop. z r. 1SS9..................................
Pożyczka miasta Lwowa z r. 1900 . . .4 l/s

z r. 1896 . . .  4
1 „ Wiednia z r. 1874. . . 5

Poż. hipot. Bułgaryl z r. 1892. . . . 0
S .is ty  M f f s w n e .  (Oblig. hip. i listy dłużne).
Austr. zakł. kred. ziemski los. w 50 1. . 4
Buków. zakł. kred. z i e m s k i ...................5

„ ■ „  4
Cal. akc. b. n. z 10°/ o pr. 1. w' 39Va 1.

„ „ ■ los w oO lat w. austr.
„ „ „ ios w 50 1. w. koron.

„ los. w 60 lat . . .
, „ l o ł  kred. ziem. los w m lat 

» „ „ .  log. w 41 lat
„ „ „ „ &awn. emis. .

Banku kraj. ula Gal. i Lod. w 61R" 1
, „ „ zwr. w 57Ł/a 1.

„ oblig. komun. 2 emis.

. o
, 4f#2
.‘ 41H
. 4
. 4

4
. 4

41/2

’ , 4
5

3 e. 1. w 42 1 4*5 
’ " " 4 e. 1. w 45 1. 4

„ kol. 1, Ki 57VsM. 1. . 1 4
Austr. węg. Banku los w 50 .. w. austr.. j 4

„ „ „ los w 50 1. w. koron. 4
O h lip a c y e  z p r u w e m  p ie r w s z e ń s t w a . 
Kolej półn. ces. Ferd. em. z r. 1886 .

„ Lwów-Czern. Jassy 1884 p. 10"/o 
4 1884 . . .

Węg.-,Gal. kolej em. 1870
-  “ - » * * * ** „ 1887 ...........................

Ł “ 8y p r o c e n to w e  (za sztu ę)
Austr. zakł. kred. obi. pr. em. I880 po luO zł.

,  ,  , la89 Po 100 z'.
Uregul. Dun. z r. 1870 pc 100 zł. w. a. . 
Węg. Banku hip. pr. 1. z po 100 zł. w. a. 
Pożyczka serbska prem. po 100 f r . . . .

jl .o s j' $>£zpr»«#M&towe (za sztukę). 
Budapeszteńskie Baoikca po 5 zŁ  v . a. . 
Zakł kred dla handlu i przem. po luO zł. w.
Cłary po 40 zl. m. k...........................................
Pożyi zka tn. insbruku po 2fa zł. w. a. . . 
Pożyczka miasta Krakowa po 20 zł. W. a.

„ prem. m Luolan1 po 20 zł.
Oien (Buda gm. m.) po 40 zł. w. a.
Palffj po 40 zł. fu. k.

9815!
99j20
9960|
9690;

12175
.1940

98l60 
10175 
99175 

U l 10 
10010! 
V00j36 
98 50
98
99
9975

foiiho
98t50
98150

10l!—
9830
98!3»
99|65

106:15

1029o) Czerw. krzvża austr, tow po 10 zł.

9915
100i20
IOuióO

47190
122,75
12040

99*60 
10275 
11)0175 
11210 
10110 
101 35 
29150 
9925,

102:30 
99:50 
99 50 

1021— 
30,30 
99:30 

10065 
10.15

100*75
9260
9965

Czerw. Krzyża węg. tow. po £ zł.
Fundacyi arcyks. Rudolfa po lu zł.
Sauna po 40 zł. m. k. . . - ......................
Poż> czKa miasta Saizbmga po 20 zł. . . .
Tureckie obi. kol. po 400 f1*. ...........................
Komunalne im W. dnia z r 1874 po 100 zł. 
Kupony 1 3°/o) obligacye premiowe ( 18on 

pi 2- > 3°/o) austr. zakł kr ziem. ( 1889 
miowe f 4°/o pożyczki pr. weg. Banku hip. 
A .K c je  (przedsi {biorstw ti ansportowych)

Buk. kol lek. akc. pierw 200 zł........................
, akcye zakład 201 zł. . . .  

Kolej półn. ces. Ferdynanda 100C zł. m k. .
„ -Lwuw-Bełzec *akc. pierw.) 200 zł. . .
„ Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. . , . , .

Lwów-Klepai 5w-Jaw oróVv 4°/c . . .
B wschodn. gal. lokal. 200 . . . .

państwowych 200 zł. =  500 fr. . . .
„ węg. galicyj. lokal. 200 zł..........................

A K cy e  b a n k ó w  (za sztukę).
Banku Anglo-austr. 240 Kor..................................
Wiedeńskiego BanKU związK. 400 K or.. . .
Peszt. Banan handl. 1000 K..................................
Zakład kred. dla handiu i przem. 320 Kor. .
Węg Banku kiedyt. 400 K o i . ...........................
Galie. Banku hipotecz ;g< 400 Kor. . . . 
Galie. Banku dla handlu i przem. 400 Kor. 
Banku dla krajów kor, inych 400 Kor. . . •
Banku Austro-węg. 1400 ......................................
C jesk. Banku Z w iązl. 200 K o r . ......................
Żrmostenska t anka 200 Kor. . . .

A k c y e  (przedsiębiorstw pr emysłowych).
Galic. karp. naft. tow. 500 Kor...........................
Schoanicy 500 Kor....................................................

W e k s le ,  (Czeki, aewizy krótkotermin.). °/o 
Berlin i niem. ni. bank za 100 marea . . 3 
..ondyn z? 10 funtów szter. . . 2l/a
Paryż za 10( fr.........................................................3
Petersburg i Warszawa zc 100 rubli 
Włoskie banknoty za 100 lirów .

W a la ły .
Dukat cesarski.................................
'20 -fran k ó w ka................................  . . .
zO -m arków ka...........................................................
Suwe.yn angielski zł................................................
N!emieckie I nknoty za iOO m arek. . 
Włoskie banknoty za nr 100 

Ruble banknoty za 100 rubn

29150
581—

437 50, 
1779- 
24550i| 
2421-

240(13
95,4. 

25 25i{ 
95I58H

96*5
*075

Odpowiedzialny red aktor: Jó z e f Ziembiński.
Z dmika..ii »Słowa Polskiego, w* Lwowie, pod zarządem józeia zaemoióskiego.

i\akładeru Spółki wydawniczej we Lw ow ie, Stow. zar. z og-. porąką
Papier z fabryki Braci Fiaikowskicr w B iau , i G zań ci.


